
 

PRZEJŚCIE Z SALI ZABIEGOWEJ DO REKTORSKIEGO GABINETU TO NIE TYLKO ZMIANA SKALI, ALE I WIELKA 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ. PROF. DR HAB. KRZYSZTOF KUBIAK, REKTOR UNIWERSYTETU PRZYRODNICZEGO WE WROCŁAWIU, 

ZDRADZA NAM, JAK DOŚWIADCZENIA Z ZARZĄDZANIA TOPOWYM WYDZIAŁEM WETERYNARII PRZEKUWA W SUKCES 
CAŁEGO UNIWERSYTETU. W WYWIADZIE MÓWI M.IN. O AMBITNYCH PLANACH BUDOWY NOWEJ KLINIKI,  

WALCE Z CHOROBAMI ODZWIERZĘCYMI W RAMACH NURTU „JEDNO ZDROWIE” I O TYM, DLACZEGO GŁOS STUDENTA 
MUSI BYĆ W MURACH UCZELNI SŁYSZALNY. BO – JAK SAM PRZYZNAJE – JEST PRZEDE WSZYSTKIM  

„REKTOREM Z DYPLOMEM LEKARZA WETERYNARII”. 

Prof. Krzysztof Kubiak o tym, jak wrocławska weterynaria zmienia oblicze nauki

REKTOR  
Z WYBORU,  

LEKARZ Z SERCA
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Puls akademicki 

Wydział Medycyny Weterynaryjnej 
od lat posiada wysoką  
kategorię naukową i uznanie 
międzynarodowe. Jak duży wpływ 
na Pana strategię zarządzania całą 
uczelnią ma model sukcesu, który 
wypracowała ta konkretna  
jednostka? 
Je stem z po ko le nia wy cho wa ne go 
na wier szy ku Ja na Brze chwy „Sa mo -
chwa ła w ką cie sta ła”, któ ry pań stwa czy -
tel ni cy do sko na le zna ją. Trud no chwa lić 
sa me go sie bie, ale rze czy wi ście mam 
udział w bu do wa niu sil nej po zy cji wro -
cław skiej we te ry na rii w jej aka de mic kim 
wy mia rze. Kie ro wa łem WMW – ja ko 
dzie kan – w la tach 2012-2020. Osiem lat 
to du żo cza su i wy ko rzy sta li śmy go mak -
sy mal nie – Wy dział uzy skał mię dzy in -
ny mi oce nę wy róż nia ją cą Pol skiej Ko mi -
sji Akre dy ta cyj nej kie run ku stu diów 
„we te ry na ria” (2012), sta tus Kra jo we go 
Na uko we go Ośrod ka Wio dą ce go 
(KNOW – 2014-1018), akre dy ta cję eu -
ro pej ską EAEVE (2015/2016 – 2025), 
ka te go rię A plus w oce nie pa ra me trycz -
nej, wy so kie miej sce w ran kin gu szan -
ghaj skim, I miej sce w ran kin gu Per spek -
tyw etc. Za ty mi suk ce sa mi kry je się 
za an ga żo wa nie i pra ca wie lu lu dzi, ale też 
świa do mość, że współ cze sna rze czy wi -
stość wy ma ga od nas pro fe sjo na li zmu 
w dzia ła niu.  

I nieustannie akcentuję,  
że zdobyte w ciągu obu 
kadencji dziekańskich 
doświadczenia  
wykorzystuję w zarządzaniu 
Uniwersytetem 
Przyrodniczym  
we Wrocławiu, którym 
mam zaszczyt kierować 
od dwóch lat.                         
 
Jako Rektor musi Pan dbać 
o zrównoważony rozwój całej 
uczelni, ale jako lekarz weterynarii 
potrzeby swojego macierzystego 
wydziału zna od podszewki.  
Jakie inwestycje infrastrukturalne 
na weterynarii są dla Pana  
priorytetem w obecnej kadencji? 
Od wie lu lat sta ra my się po zy skać środ -
ki na bu do wę kli ni ki dla du żych zwie rząt. 
Roz po czę li śmy te dzia ła nia jesz cze 
w cza sie, kie dy by łem dzie ka nem i jest 
oczy wi ste, że kon ty nu uję je, bo nie da się 
ukryć, że obec ne za ple cze kli nicz ne jest 
jed nak nie wy star cza ją ce. In we sty cje in -
fra struk tu ral ne w we te ry na rii to wy móg 
cza su – im ple men to wa nie tech no lo gii, 
któ re od nio sły suk ces w me dy cy nie czło -

wie ka wy ma ga ją no wo cze snych prze -
strze ni. Trud no to mo graf kom pu te ro wy 
wsa dzić do po ko ju, w któ rym do tej po -
ry na przy kład wy ko ny -
wa ło się pod sta wo we 
ba da nia. To mo -
graf i re zo nans 
zresz tą ma my, 
na si le ka rze 
nie tyl ko 
wy ko rzy -
stu ją je do 
l e  c z e  n i a 
pa cjen tów, 
ale przede 
wszyst kim 
do pro wa dze -
nia ba dań kli -
nicz nych, a więc 
do pra cy na uko wej. 
Zbu do wa li śmy, dzię ki 
ogrom ne mu za an ga żo wa niu zmar łe go 
nie daw no prof. Zdzi sła wa Kieł bo wi cza, 
no wo cze sne cen trum szko le nio we chi rur -
gii la pa ro sko po wej. Ma my sta no wi ska 
tre nin go we, blok ope ra cyj ny, wy po sa żo -
ny tak, że nie po wsty dził by się te go nie -
je den szpi tal. Ale wszy scy zna my po wie -
dze nie, że ci, któ rzy sto ją w miej scu, tak 
na praw dę co fa ją się. Dla te go po sta wi li -
śmy so bie cel i mam na dzie ję, że za kil ka 
lat spo tka my się na otwar ciu no wej kli ni -
ki dla du żych zwie rząt. 
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Jednym z filarów Pana programu 
rektorskiego jest koncepcja 
Jednego Zdrowia. W jaki sposób 
planuje Pan jeszcze mocniej 
zintegrować potencjał naukowy 
weterynarii z pozostałymi 
wydziałami, na przykład naukami 
o żywności czy biologią, tak, by 
UPWr stał się liderem tego nurtu 
w Europie Środkowej? 
Kon cep cja One He alth nie do ty czy tyl ko 
uczel ni, któ rą kie ru ję. To zin te gro wa ne, 
mię dzy sek to ro we po dej ście uzna ją ce, że 
zdro wie lu dzi, zwie rząt i śro do wi ska jest 
nie ro ze rwal nie po łą czo ne, a współ pra ca 
me dy cy ny, we te ry na rii i eko lo gii jest nie -
zbęd na do wal ki z cho ro ba mi od zwie rzę -
cy mi, sta no wią cy mi oko ło sześć dzie się -

ciu pro cent cho rób 
za kaź nych u lu dzi, 

an ty bio ty ko -
opor no ścią 
i zmia na mi 
k l i  m a  t u . 
Trud no tu 
nie do -
strzec, że 
to po dej -

ście, pro mo -
wa ne przez 

Unię Eu ro pej ską  
chociażby po przez 

wspieranie kon kret nych pro -
gra mów ba daw czych i roz wo jo wych, do -
ty czy tak że wszyst kich wy dzia łów Uni -
wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro cła wiu. 
Rów nie oczy wi ste jest, że stra te gia One 
He alth wy kra cza po za mu ry na szej uczel -
ni. Dla te go we współ pra cy z rek to ra mi 
Uni wer sy te tu Me dycz ne go im. Pia stów 

Ślą skich, Aka de mii Wy cho wa nia Fi zycz -
ne go im. Pol skich Olim pij czy ków oraz 
Uni wer sy te tu Eko no micz ne go we Wro -
cła wiu pod ję li śmy ini cja ty wę do ty czą cą 
za war cia po ro zu mie nia zwią za ne go z tą 
kon cep cją. Pra ce trwa ją i je stem głę bo ko 
prze ko na ny, że za koń czą się suk ce sem, 
a więc wzmoc nie niem na sze go po ten cja -
łu na uko we go, pod nie sie niem na szej po -
zy cji mię dzy na ro do wej, ale też wzro stem 
wpły wu na oto cze nie spo łecz no -go spo -
dar cze. 
 
Przejście z funkcji dziekana 
na rektora to zmiana skali, ale 
i odpowiedzialności. Czego 
o zarządzaniu ludźmi i nauką 
nauczył Pana Wydział Medycyny 
Weterynaryjnej, co dziś najbardziej 
przydaje się w pracy rektorskiej? 
Wspo mnia łem już, że kie ro wa nie uczel -
nią to du że wy zwa nie. I od po wie dzial -
ność za jej te raź niej szość i przy szłość. 
Naj waż niej si są lu dzie: pra cow ni cy, dok -
to ran ci i stu den ci. Bu do wa nie i tro ska 
o wła ści we re la cje mię dzy ludz kie, za pew -
nie nie do brych wa run ków pra cy oraz cią -
głe ich po pra wia nie to jed no z głów nych 
za dań rek to ra. Ca ły czas dą ży my do do -
sko na ło ści w ob sza rze za rów no na uko -
wym, jak i dy dak tycz nym oraz je ste śmy 
otwar ci na współ pra cę z sze ro ko ro zu -
mia nym oto cze niem spo łecz no -go spo -
dar czym. W kam pa nii wy bor czej za de -
kla ro wa łem kie ro wa nie uczel nią opar te 
na sza cun ku, ko mu ni ka cję opar tą na za -
ufa niu i dia lo gu, kul tu rę pra cy twór czą, 
otwar tą i de mo kra tycz ną, ale też wol ność 
i od po wie dzial ność, pod mio to wość wy -
dzia łów, in sty tu tów i ka tedr, Se na tu.  

Podkreślałem też,  
że studenci powinni 
uczestniczyć w dialogu 
prowadzonym na uczelni –  
prawdziwym.                      
 
Wszyst kie te po stu la ty re ali zu ję, bo nie 
wy obra żam so bie, że w kam pa nii moż -
na coś za de kla ro wać, a po tem o tych de -
kla ra cjach za po mnieć. 
 
Podczas Pana kadencji jako 
dziekana wydział przeszedł przez 
procesy ważnych akredytacji 
i modernizacji. Czy jako Rektor czuje 
Pan, że „misja została zakończona”, 
czy raczej z poziomu rektoratu widzi 
obszary, które wymagają 
natychmiastowej korekty? 
To praw da, koń cząc ka rie rę dzie ka na 
i skła da jąc przed Ra dą Wy dzia łu w ro -
ku 2020 ostat nie, krót kie spra woz da nie 
mia łem po czu cie do brze speł nio ne go 
obo wiąz ku. Na wy dzia le utwo rzo no Cen -
trum Dia gno sty ki Eks pe ry men tal nej i In -
no wa cyj nych Tech no lo gii Bio me dycz nych 
(2014), Cen trum In ży nie rii Ge ne tycz nej 
(2018) oraz w re ali za cji by ło Cen trum 
Chi rur gii Do świad czal nej. Wy dział zo -
stał w tym cza sie do po sa żo ny w naj no wo -
cze śniej szą apa ra tu rę me dycz ną. Po ja wi -
ły się sy mu la to ry do za jęć ze stu den ta mi. 
Jed nak naj więk szą ra dość spra wi ły mi 
okla ski oraz sło wa uzna nia, któ re usły sza -
łem od człon ków Ra dy Wy dzia łu, gdy za -
koń czy łem skła da nie spra woz da nia. Dla 
ta kich chwil war to się sta rać i cięż ko pra -
co wać. To by ło bar dzo mi łe. 
Dziś mój na stęp ca do sko na le trosz czy się 
o Wy dział, któ ry ca ły czas się roz wi ja.  
Ja ko rek tor wspie ram wszyst kich dzie ka -
nów sze ściu wy dzia łów UPWr. 
 
Wrocławska weterynaria słynie 
z wysokiego poziomu praktycznego. 
Czy jako Rektor dąży Pan do tego, by 
wypracowany tam model nauczania 
oparty na ścisłej współpracy 
z praktyką kliniczną stał się 
standardem również na innych 
kierunkach studiów na UPWr? 
Oczy wi ście. Każ de go dnia za bie ga my 
o to, aby ja kość dy dak ty ki opie ra ła się tak -
że na prak ty ce. W tym za kre sie współ -
pra cu je my z biz ne sem, go spo dar ką, sa -
mo rzą da mi etc. 
 
Liczba studentów weterynarii rośnie, 
a zawód staje się coraz bardziej 
sfeminizowany i wymagający 
psychicznie. Jakie kroki podejmuje 
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Pan, by zapewnić wydziałowi kadrę 
i narzędzia (na przykład symulatory 
medyczne), które odciążą kliniki 
i poprawią komfort nauki? 
Wro cław ski wy dział me dy cy ny we te ry na -
ryj nej to do sko na le wy po sa żo na jed nost -
ka, któ ra za trud nia wy so kiej kla sy spe cja -
li stów. Naj wyż szą ja kość pro wa dzo nej 
dy dak ty ki po twier dza „Do sko na łość dy -
dak tycz na kie run ku we te ry na ria” przy zna -
na przez Pol ską Ko mi sję Akre dy ta cyj ną 
oraz ko lej na po zy tyw na oce na eks per tów 
EAEVE. Oczy wi ście dys po nu je my pra -
cow nia mi sy mu la cji i ten warsz tat cią gle 
wzbo ga ca my. Gdy wra cam pa mię cią 
do lat, gdy by łem stu den tem, z du mą 
stwier dzam, że do ko nał się wręcz szo ku -
ją cy po stęp w moż li wo ściach upra wia nia 
no wo cze snej dy dak ty ki. 
 
English Division na weterynarii to 
Pana oczko w głowie. Planuje Pan 
zwiększenie limitów przyjęć dla 
studentów zagranicznych, czy 
raczej skupienie się na ściąganiu 
światowej klasy profesorów 
wizytujących, którzy wzmocnią 
markę wrocławskiego wydziału? 
Obie pro po zy cje są re ali zo wa ne przez 
wła dze wy dzia łu. I oba kie run ki dzia ła -
nia po pie ram. 
 
Kliniki weterynaryjne UPWr to 
potężne przedsiębiorstwa. Jak Pan, 
jako rektor i praktyk, widzi ich rolę 
w przyszłości? Czy powinny stawiać 
na zysk i najnowocześniejsze usługi, 
czy pozostać przede wszystkim 
bazą dydaktyczną? 

Dla uczel ni kli ni ki to ba za dy dak tycz na. 
Dla prak ty ki le kar sko -we te ry na ryj nej to 
dzia łal ność usłu go wa ure gu lo wa na sto -
sow nymi prze pi sa mi. Mu si my dzia łać 
w gra ni cach pra wa, re ali zo wać dy dak ty -
kę na świa to wym po zio mie oraz za pew -
nić naj wyż szy stan dard świad czo nych 
usług. I to ro bi my. 
 
Czy w oficjalnych sytuacjach czuje 
się Pan najpierw Magnificencją 
Rektorem, czy jednak wciąż  
przede wszystkim lekarzem 
weterynarii, który akurat  
zarządza uniwersytetem? 
Hmm… mo że od po wiem tak, rek to rem 
z dy plo mem le ka rza we te ry na rii. Ca łe 
mo je za wo do we ży cie zwią za ne jest z we -
te ry na rią. W tym ro ku mi ja 35 lat pra cy 
w za wo dzie. Wcze śniej 5 i pół ro ku  
stu diów oraz 5 lat tech ni kum we te ry na -

ryj ne go we Wrze śni. W su mie to po nad  
45 lat we te ry na rii. Ka wał cza su. 
 
Za jakim miejscem na wydziale 
tęskni Pan najbardziej, siedząc 
w rektorskim gabinecie?  
Gdzie najchętniej zagląda Pan 
incognito, by sprawdzić, co słychać 
u kolegów i studentów? 
Przede wszyst kim wciąż je stem za trud -
nio ny w kli ni ce, więc si łą rze czy by wam 
w niej czę sto, tak sa mo jak w pra cow ni 
en do sko po wej, któ rą współ two rzy łem, 
roz ma wia jąc z ko le żan ka mi i ko le ga mi. 
Ze stu den ta mi pro wa dzę za ję cia i je stem 
na bie żą co z te ma ta mi we te ry na ryj ny mi, 
w tym le cze niem zwie rząt. Nie wy obra -
żam so bie zresz tą, że mógł bym mo ją uko -
cha ną we te ry na rię odło żyć na bok. ● 
 

Rozmawiała: Monika Cukiernik
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